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Torunianin z wyboru. 
Z testam entu  biskupa Stanisława Dąmbskiego

Jarosław Dumanowski

Biskup Stanisław Kazimierz Dąmbski to postać tyleż ciekawa co mało 
znana1. Przez 27 la t (1673-1700) zasiadał kolejno na pięciu diecezjach. 
Odegrał ważną rolę polityczną już przy wyborze na tron Sobieskiego, przez 
wiele la t pozostawał jednak w cieniu innej postaci z grona ówczesnego 
episkopatu, biskupa warmińskiego, podkanclerzego koronnego, a  wre­
szcie arcybiskupa gnieźnieńskiego i prym asa -  Michała Radziejowskiego. 
Dąmbski boleśnie przeżył fak t, iż podkanclerzy ubiegi go w staraniach 
o prym asostwo, mimo to jednak do końca panowania Jan a  III lojalnie 
współpracował z pierwszym hierarchą polskiego Kościoła. Do dram atycz­
nego rozejścia się dróg obu infułatów doszło dopiero w czasie bezkrólewia 
w latach  1696-1697. Początkowo nic nie zapowiadało zerwania między 
prym asem  a zasiadającym  wówczas na stolicy biskupiej we Włocławku 
Dąmbskim. Obaj wyraźnie wypowiedzieli się jako zwolennicy Sobie­
skich, a  b iskup kujawski zdecydowanie odrzucał próby wysunięcia go przez 
opozycję przeciw osobie prym asa2. Ostatecznie jednak to w czasie burz­

1 P o stać  b isk u p a  doczekała  się tylko skrótow ych om ów ień w słownikach bio­
graficznych: K. P iw arsk i, [w:] Polski słow nik biograficzny, t. V, 1939-1946, 
s. 36-38; A . T om czak, [w:] Słow nik  B iograficzny P om orza  Nadwiślańskiego, 
G d ań sk  1992, t. I, s. 304; J . D um anow ski, [w:] Toruński słownik biograficzny, 
red. K. M ikulski, t. I, T oruń  1998, s. 75-78. Interesujący, choć k ró tk i szkic 
pośw ięcił D ąm bskiem u T . C hrzanow ski, D ary zło tn icze  biskupa Stanisław a K a­
z im ierza  Dąm bskiego, [w:] Podróże po S arm acji europejskiej, K raków  1988, 
s. 165-176. Dzieje rodu  D ąm bskich p rzedstaw ił J. Pakulski, K ilka uwag o hra­
biow skim  ty tu le  D ąm bskich  z  Lubrańca w daw nej Rzeczypospolitej, Rocznik M u­
zealny, W łocław ek 1989, s. 69-113.

2J . S taszew ski, Elekcja  1697  r., A c ta  U n iversita tis  Nicolai C opernici, H isto­
ria  X X V III, 1993, s. 88-89.
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liwych wydarzeń tego bezkrólewia Dąmbski wkroczył na drogę konfron­
tacji z prym asem -interreksem , k tóra szybko przerodziła się w o tw artą  
walkę i nieskrywaną już niczym niechęć. Objęcie przez Dąmbskiego kie­
rownictwa stronnictwa popierającego kandydaturę królewicza Jak u b a  So­
bieskiego, przeciwstawianego popieranemu przez prym asa kandydatowi 
francuskiemu, a  przede wszystkim przejęcie przez energicznego biskupa 
kujawskiego kompetencji interreksa na polu elekcyjnym, stanowiło dla 
Radziejowskiego powód nie tylko do wrogości politycznej, ale i wyraźnej 
niechęci osobistej. Ze starcia na  elekcji zwycięsko wyszedł w każdym ra­
zie Dąmbski. Porzucenie nierokującej nadziei na zwycięstwo kandyda­
tu ry  królewicza i poparcie udzielone elektorowi saskiemu przez wszyst­
kich niechętnych Francuzowi na tronie polskim zaowocowały sukcesem. 
15 IX 1697 r. biskup Stanisław Dąmbski koronował w Krakowie elek­
to ra  saskiego na króla Polski. Faktyczne przejęcie prerogatyw interreksa 
i zwycięstwo w walce elekcyjnej zdawały się pieczętować przywództwo bi­
skupa kujawskiego nad stronnictwem saskim i zdawało się jednocześnie 
zapowiadać pierwszoplanową pozycję przy boku nowego monarchy. I 
choć August II okazał się dla tak zasłużonego dla siebie biskupa i całej 
jego rodziny nad wyraz łaskawy, przy pierwszej nadarzajacej się oka­
zji nominował infułata na  najbogatsze w kraju biskupstwo krakowskie, 
obsypał jego krewnych awansami i nadaniam i, to nadzieje ambitnego bi­
skupa nie spełniły się.

W  naszym szkicu chcielibyśmy rzucić trochę św iatła na  sylwetkę 
„hrabiego na Lubrańcu” , jak  dumnie tytułował się biskup, przez przed­
stawienie jednego tylko wątku z jego życia. Pom ijając w zasadzie jego 
działalność kościelną w diecezji chełmskiej, łuckiej, płockiej i kujawskiej 
(w biskupstwie krakowskim praktycznie nie zdążył objąć rządów, gdyż 
zmarł przed oficjalnym ingresem), chcielibyśmy przedstawić związki bi­
skupa z Toruniem. Z jego osobą kojarzy się przede wszystkim wybudo­
wany w 1693 r. okazały pałac na ulicy Żeglarskiej, którego biskup był 
pierwszym właścicielem. Odnowiony niedawno gmach, obecnie siedziba 
W ydziału Sztuk Pięknych UMK, należy do najlepiej prezentujących się 
dziś zabytków Torunia. Stanisław Dąmbski był także fundatorem  nowego 
gmachu kolegium jezuickiego, zbudowanego w latach 1699-1702. Związek 
biskupa z miastem, wyrażający się choćby w wybudowaniu tu  rezydencji 
czy fundacji kolegium nie był przypadkowy, co więcej, nie ograniczał się 
on, jak  mogłoby to wynikać z dat tych przedsięwzięć, tylko do ostatnich 
la t życia Dąmbskiego.
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Z Toruniem  przyszły biskup związał się już w dzieciństwie czy może 
raczej we wczesnej młodości, a  i te pierwsze pobyty młodego szlachcica 
z Kujaw w grodzie Kopernika wynikały z tradycji rodzinnej. Stanisław 
Dąmbski urodził się około 1638 r.3, najprawdopodobniej we wsi Grabie 
w powiecie brzesko-kujawskim , głównej posiadłości i rezydencji swych ro­
dziców -  kasztelana słońskiego A dam a i jego drugiej żony Elżbiety z Je- 
mielskich. Nie ulega wątpliwości, iż już rodzice przyszłego biskupa musieli 
często bywać w pobliskim Toruniu. Tu właśnie miody Stanisław rozpoczął 
naukę w kolegium jezuickim, k tó rą  następnie kontynuował w kolegium 
kaliskim4. 0  wczesnych związkach rodziny z m iastem  świadczy fundacja 
w niezachowanym do dziś kościele dominikańskim. W kaplicy Dąmbskich 
znajdował się między innymi nagrobek i epitafium zmarłego w 1651 r., a 
pochowanego w kościele parafialnym  w rodzinnym Grabiu ojca biskupa, 
kasztelana słońskiego Adam a. Rzeźba nagrobkowa przedstawiała klęczącą 
postać kasztelana. W  kaplicy znajdowało się także epitafium poświęcone 
pamięci s try ja  biskupa, kasztelana brzesko-kujawskiego Jan a  oraz jego 
dalekiego krewnego, kanonika krakowskiego P io tra5.

Początki kariery duchownej Stanisława przyczyniły się do chwilowego 
rozluźnienia jego związków z Kujawami i pobliskim Toruniem. W 1660 r. 
objął kanonikat płocki. W krótce po tym  poczynił pierwsze kroki w celu 
sprzedaży przypadłych mu w spadku dóbr na Kujawach6. Pełniąc funkcję 
sekretarza królewskiego Ja n a  Kazimierza i Michała Korybuta, dwukrot­
nie, w 1662 i 1670 r., posłował na sejmik generalny Prus Królewskich. W

3H ierarchia catholica m ed ii e t recentioris aevi, wyd. C. E ubel i in ., M ona- 
s terii 1913 -  P a tav ii 1978, vol. V, 1667-1730, s. 156.

ASecundae  in fu lae  Illu str issim i ac R everendissim i D om in i S tan isla i de Lubra­
niec D ąm bski ex C hełm ensi Luceoriensis e t B restensis  episcopi, [w:] J . K w iat- 
kiew icz, O rator peripateticus, per varia hactenus regum et sacrae profaneque  
purpurae a tria  varia  occasione hospes...., Kalisz 1680, s. 599-600.

5W . Szołdrski, Z  dziejów  dom in ikanów  w Torun iu , Zapiski T N T , t. 8, 1929, 
n r 2, s. 54-56; K. Ciesielska, Inw en tarze  kościoła św. M ikołaja i klasztoru do­
m in ikanów  ty T orun iu  z  lat 1817 i 1831, Zapiski H istoryczne, t. 48, 1983, z. 3, 
s. 190; A rchiw um  Państw ow e w T orun iu  (dalej cy t. A P T ), kat. II, X 17, tekst 
ep ita fium  kasz te lan a  A dam a D ąm bskiego.

6Zapisy długów  i wyderkafów  n a  p rzy p ad ające j Stanisław owi części dóbr 
g rabskich  z la t  1660-1663: A rchiw um  G łów ne A kt Dawnych w W arszawie (dalej 
cy t.: A G A D ), księgi grodzkie b rzesko-kujaw skie  inskrypcje  69a, k. 273-v, 69b, 
k. 308> księgi grodzkie radziejow skie inskrypcje  1, k. 1108-1110.
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kręgach dworskich kojarzono więc zapewne młodego kanonika z tą  właśnie 
prowincją, na  co wpływ miały pochodzenie z pobliskich Kujaw i prawdopo­
dobnie także dotychczasowe związki jego samego oraz rodziny z Toruniem. 
Z pewnością Stanisław Dąmbski znów zaczął częściej bywać w mieście po 
objęciu kanonikatu włocławskiego w 1666 r. Rok później niespełna trzy­
dziestoletni archidiakon płocki i kanonik kujawski uczestniczył w ważnym 
wydarzeniu z życia m iasta. Jako uczestnik wybranej przez sejm komisji 
brał udział w przekazaniu kościoła św. Jakuba  benedyktynkom. W yko­
nano w ten sposób dekret komisji sądu asesorskiego z 1662 oraz wyrok 
sądu relacyjnego z 1665 r. W komisji, k tóra w 1667 r. odbierała kościół 
protestantom , znaleźli się senatorowie, wyżsi urzędnicy szlacheccy i du­
chowni z Prus Królewskich i Kujaw. Fakt, iż w gremium tym  Dąmbski 
zasiadał obok m .in. wojewody pomorskiego Jan a  Ignacego Bąkowskiego, 
wojewody chełmińskiego P io tra  Działyńskiego czy też biskupa sufragana 
chełmińskiego Macieja Bystram a, świadczył nie tylko o wysokiej pozycji 
sekretarza królewskiego, archidiakona płockiego i kanonika włocławskiego 
w jednej osobie w lokalnej hierarchii wpływów i prestiżu, ale także o uzna­
niu go już wtedy za osobę żywo zainteresowaną i zorientowaną w sprawach 
Torunia.

W kolejnych latach zainteresowania i działalność p ra ła ta  zaczęły 
się kierować ku innym terenom Rzeczypospolitej. Am bitny sekretarz 
królewski rozpoczął wtedy kroki zmierzające do uzyskania sakry bisku­
piej. Już  w 1668 r. starał się o koadiutorię chełmską, infułatem  chełmskim 
został jednak dopiero w 1673 r. Od rodzinnych Kujaw i T orunia jeszcze 
bardziej oddaliła go następna nom inacja -  w 1676 r. został biskupem  
łuckim. Nie znaczy to zapewne, iż w tym  okresie biskup w ogóle nie 
bywał w Toruniu. Jeszcze w 1670 r. kupił w pobliżu m iasta obszerne 
dobra kaczkowskie w powiecie inowrocławskim. W Kaczkowie wybudował 
okazałą rezydencję, w której często i chętnie przebywał, a przy okazji tych 
pobytów odwiedzał zapewne i Toruń.

Związki biskupa z miastem  nasiliły się szczególnie po jego kolejnym 
awansie, tym  razem na diecezję płocką w 1681 r. Dąmbski nie rezydował 
wtedy w Płocku, lecz zwykle w swych prywatnych dobrach w Iłowie w 
ziemi sochaczewskiej lub w kujawskim Kaczkowie. Sprawy publiczne i 
kościelne wymagały od niego częstego pobytu w Warszawie, dokąd udawał 
się zwykle z Iłowa. Z kolei przebywając na Kujawach potrzebował zapewne 
siedziby, k tó ra  oferowałaby mu nie tylko wygodę, ale i szybki dostęp do 
informacji.
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Okazały pałac, który wzniesiono dla biskupa przy dzisiejszej ulicy 
Żeglarskiej, był gotowy dopiero w 1693 r.7 Dwupiętrowy budynek, bo­
gato  zdobiony barokową dekoracją stiukową, stanowił pierwszą z roz­
machem zrealizowaną konstrukcję dojrzałego baroku w Toruniu, która 
wywarła duży wpływ na  przebudowę siedzib patrycjuszowskich w mieście 
u schyłku XVII i na  początku następnego stulecia8 . Nieruchomość, na  
której pow stała nowa rezydencja, została przez biskupa kupiona jednak 
najpraw dopodobniej już  w 1686 lub może nawet w końcu 1685 r. N ajstar­
sza inform acja o posiadłości Dąmbskiego w Toruniu pochodzi z początku 
1686 r. 21 II tego roku dokonał on zapisu pełnomocnictwa, w którym  
zobowiązał swego przedstawiciela do złożenia oświadczenia w księgach 
ławniczych m iasta  Torunia, iż biskup, jako posiadacz nieruchomości miej­
skiej, w pełni respektuje prawa m iasta  i prowincji pruskiej oraz wszystkie 
wynikające z tego ty tu łu  zobowiązania. W szczególności wymieniono tu ­
ta j przypadek zbycia kamienicy. Dąmbski zobowiązał się, że w wypadku 
jej sprzedaży transakcja będzie mogła być zawarta tylko z obywatelem 
m iasta  Torunia. W osobnym punkcie tego aktu wykluczono toruńskich 
jezuitów  nie tylko od ewentualnego wejścia w posiadanie, ale także i od 
jakiejkolwiek formy użytkowania nieruchomości. Sam a kamienica została 
w akcie lakonicznie określona jako „lapidea G ernethiana”9.

W szystko wskazuje n a  to, że od 1686 r. biskup rezydował już przede 
wszystkim  w Toruniu. Z tego okresu pochodzą jego nielicznie zacho­
wane pierwsze listy datowane w tym  mieście10. Prowadzona z rozmachem 
budowa nowej siedziby nie stwarzała jednak warunków umożliwiających 
jem u i jego świcie pobyt w mieście w tym  czasie. Motywy skłaniające

7Krótki, ale oparty na badaniach archiwalnych artykuł napisał na ten temat 
J . Dygdala, Paloc D ąm bskich  w T orun iu , Glos Uczelni, R. I, 1992, nr 2, s. 12.

8 J . D ygdala, Toruń w czasach saskich , [w:] Toruń i m iasta  z iem i chełm ińskie j 
na  rysunkach  Jerzego Fryderyka S te inera  z  p ierw sze j połowy X V I I I  wieku, red. 
M. B iskup, T o ru ń  1998, s. 19.

9Archiwum Państwowe w Poznaniu (dalej cyt. APP), księgi grodzkie 
inowrocławskie 21, k. 46v .-7 ; o zobowiązaniach podjętych przez Stanisława 
Dąmbskiego jeszcze jako biskupa płockiego (1681-1691) przy kupnie kamienicy 
wspomina także list magistratu toruńskiego do wojewody brzesko-kujawskiego 
Antoniego Dąmbskiego z 30 IX  1757 r., APT, kat. II, I 45, s. 539-41.

10L ist b isk u p a  do królowej z 7 X 1686 r., rękopis B iblio teki Jagiellońskiej 
w K rakow ie n r 1151, k. 39; lis t do kró la  z 8 X II 1687, A G A D , A rchiw um  
R adziw iłłów  z N ieśw ieża V , t. 65, 2878, s. 27.
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biskupa do rezydowania w Toruniu były jednak na tyle silne, iż nie chciał 
już czekać na  zakończenie budowy pałacu. Wśród wielu względów isto tną  
rolę odegrała zapewne także chęć osobistego kontrolowania postępu prac 
budowlanych. W 1688 r. Antoni Orlemes zastawił biskupowi kamienicę 
położoną przy dzisiejszej ulicy Rabiańskiej. Obszerny, dwupiętrowy dom 
z widokiem na Wisłę, sąsiadujący z murem miejskim, stał się rezydencją 
Dąmbskiego do czasu oddania do użytku pałacu przy ulicy Żeglarskiej11. 
W  1696 r. jako właściciel nieruchomości przy Rabiańskiej występował już 
miecznik ziem pruskich Walerian Kruszyński12.

Rezydując od tej pory głównie w Toruniu, biskup odwiedzał też 
chętnie pobliskie Kaczkowo. Dobra te zakupił już w 1670 r. i za­
pewne wkrótce potem  wzniósł tam  okazały pałac „z włoska murowany” 13, 
jak  lakonicznie opisuje go inwentarz spisany już po śmierci Dąmbskiego. 
Wokół dwupiętrowej, zwieńczonej czterema wieżami rezydencji kaczkow- 
skiej urządził „ogród wioski w kwatery” 14, który byl przedmiotem jego 
szczególnej dumy i troski. W .jednej ze swych ostatnich dyspozycji 
przed śmiercią, dotyczącej wydzierżawienia klucza kaczkowskiego przed 
objęciem biskupstwa krakowskiego, zadbał w specjalnej klauzuli umowy, 
aby „także ogrodowego samowtór żeby do ogroda włoskiego chować i on 
konserwowano15. Te skąpe informacje o niezachowanej do dziś wiejskiej 
siedzibie Dąmbskiego na Kujawach wskazują jednak na pewne cechy jego 
upodobań, których ślady odnaleźć m ożna również na przykładzie rezy­
dencji toruńskiej. Podobnie jak  pod pałacem kaczkowskim, tak  i w To­
runiu biskup urządził włoskie ogrody, choć nie mamy pewności co do ich 
lokalizacji16.

Do najważniejszych inwestycji biskupa w mieście, oprócz pałacu przy 
ulicy Żeglarskiej, należała także budowa nowego gmachu kolegium jezu­
ickiego. Okazały dwupiętrowy budynek, wznoszony w latach 1699-1702,

n A P T , A rchiw um  Sczanieckich z Nawry, dopływy.
12J. D ygdała, S. W ierzchosław ski, Nawra K ruszyńskich  i Sczanieckich . S tu ­

d ium  z dziejów  szlachty i z iem iaństw a  z iem i chełm ińsk ie j, T oruń  1990, s. 39.
13A G A D , księgi grodzkie brzesko-kujaw skie  obiaty, dział I, lb ,  k. 41.
14Ibid.
15K o n trak t dzierżaw y klucza kaczkowskiego zaw arty  z kaszte lanicem  

konarsko-ku jaw skim  A ndrzejem  Dąm bskim , A GAD, księgi grodzkie b rzesko - 
kujaw skie, relacje 25, k. 555.

16W  czasie sporów  o spadek  po biskupie określono go jako  T h o ru n i vero la- 
p idae et horto rum  heredem.
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Kolegium jezuickie w Toruniu ufundowane przez biskupa Dąmbskiego.
N a pie rw szym  p lan ie  sty lizow ana so sna  z herb u  D ąm bskich (G odziem ba); 

ry c in a  z: P ia n ia  in  fa m iłia ru m , tropftaeorum , sy h a m  excresctns, T o ru ń  1732 
(ze zbiorów  B iblio tek i U niw ersyteckiej UMK)

oddano do użytku już  po śmierci biskupa17. Usytuowany u zbiegu ulic 
św. Janów  i Łaziennej wyróżniał się on elewacjami o bogatym  sztu- 
katorskim  ornamencie florystycznym oraz alegorycznymi malowidłami

17T . G lem m a, S to su n k i kościelne w Torun iu  w stuleciu X V I  i X V I I  na tle 
dziejów  kośc ie lnych  Prus K rólew skich, T oruń  1934, s. 133; Z. Kruszelnicki, 
Toruń  n ie  is tn ie ją cy , W arszaw a-P o zn ań -T o ru ń  1987, s. 50; S. Salm onowicz, 
Z  dziejów  kolegium  jezu ickiego  w Torun iu  w latach 1660-1772* [w:] Szlakam i 
przesz ło ści i czasów  w spółczesnych, red. K . Puchow ski i J. Zerka, G dańsk  1996, 
s. 206.

7 -  Rocznik Toruński 97



sławiącymi działalność jezuitów. Wzniesienie gmachu kolegium było kolej­
nym ważnym etapem  na drodze barokowej przebudowy wielu reprezenta­
cyjnych gmachów m iasta, zapoczątkowanej kilka lat wcześniej także przez 
biskupa budową pałacu przy ulicy Żeglarskiej.

W tym  czasie związki biskupa z miastem były szczególnie intensywne. 
Jego b ra t, wojewoda brzesko-kujawski Zygmunt, w 1699 r. zakupił sta ­
rostwo dybowskie. Obszerny kompleks dóbr królewskich sąsiadujących 
z m iastem  od strony Wisły obejmował m.in. leżące naprzeciw Torunia 
m iasto Podgórz i zamek dybowski. Dobra te leżały nieco na  uboczu od 
innych posiadłości wojewody, który zapewne dlatego przekazał je  w fak­
tyczne użytkowanie rezydującego w Toruniu brata. W ten sposób biskup 
sta! się największym posiadaczem ziemskim w okolicy m iasta -  do staro­
stwa przylegały bowiem od zachodu włości klucza kaczkowskiego. Staro­
stwo dybowskie, a  szczególnie Podgórz i będąca terenem  sporów między 
posesorami starostw a i Toruniem Kępa Bazarowa, było terenem, przez 
który wiódł ważny szlak komunikacyjny z Kujaw. W ym iana handlowa na 
tym  szlaku była korzystna dla obydwu stron, choć próby dostarczania na 
toruński rynek tańszej żywności, a  zwłaszcza produktów rzemieślniczych 
ze starostw a, doprowadzały do powtarzających się konfliktów. Do nie­
porozumień na tym  tle dochodziło także w czasie, gdy użytkownikiem 
starostw a był biskup Dąmbski. W 1699 r. m iasto zarzucało mu, iż wbrew 
przywilejom jakim i cieszy się Toruń, w jego najbliższej okolicy spławia on 
sta tk i ze zbożem do Gdańska. Biskup, nieustępliwy i wytrwały przeciw­
nik m agistratu w kwestiach religijnych, wobec konfliktów gospodarczych 
zajmował z reguły stanowisko pojednawcze i szybko doprowadził do ugody 
z m iastem 18. Stosunki fundatora kolegium jezuickiego z m iastem , mimo 
oczywistych zadrażnień na tle popierania przez niego właśnie jezuitów 
układały się na ogół poprawnie. Kontrastuje to zwłaszcza z postaw ą kolej­
nych posiadaczy pałacu, a zwłaszcza bratanka biskupa marszałka nadwor­
nego koronnego Wojciecha i jego syna wojewody brzesko-kujawskiego An­
toniego. Obaj kolejni przedstawiciele rodu Dąmbskich sporadycznie już 
tylko rezydowali w swym toruńskim  pałacu, mimo to ich stosunki z mia­
stem  jako właścicieli kamienicy i starostów dybowskich obfitowały w ostre 
konflikty o należne m iastu z nieruchomości podatki, utrzymywanych przez 
Dąmbskich rzemieślników-partaczy, budowę m ostu przez Wisłę, opłaty z 
młynów lubickich, oddane przez Radę Szwedom w czasie wojny północnej

l8B iskup do  w ładz m ia s ta  T o run ia  29 IV 1699 r., A P T , kat. II, I 3836, k. 109.
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kapitały szlacheckie itd . Marszalek nadworny prowadził zresztą z m ia­
stem  pryw atną wojnę, w której wykorzystywał żołnierzy z dowodzonego 
przez siebie regim entu pieszego Rzeczypospolitej19. Jak  widać, spośród 
właścicieli pałacu jedynie biskup nie tylko był mieszkańcem Torunia, ale 
i zapewne czuł się nim. Rolę odgrywały tu  oczywiście nie tylko uczucia, 
których możemy się domyślać, ale także fakt, iż większość kujawskich dóbr 
biskupa leżała pod Toruniem , gdy tymczasem dziedziczący po nim krew­
niacy posiadali już rozlegle kompleksy dóbr rozproszone na Kujawach, w 
W ielkopolsce, na Litwie i Ukrainie.

O przywiązaniu biskupa Dąmbskiego do Torunia świadczy przede 
wszystkim  jego testam ent, który niesłusznie uważany był dotychczas za 
zaginiony20. W iele jego klauzul i zapisów dotyczy m iasta, a zwłaszcza 
katolickich kościołów i klasztorów. Spisany 20 VIII 1695 r. akt jego osta t­
niej woli otw ierają dyspozycje dotyczące pogrzebu. Zasiadający wtedy 
na tronie biskupim  we W łocławku Dąmbski nie wybrał na  miejsce swego 
wiecznego spoczynku ani katedry kujawskiej, ani swego Kaczkowa, czy też 
będącego w posiadaniu jego b ra ta  Grabia, gdzie w kościele parafialnym  
znajdowały się grobowce rodziców biskupa. Pochowany chciał być tam , 
gdzie spędził ostatn ie la ta  swego życia -  w Toruniu. Jego grób miał się 
znaleźć w kościele jezuitów . To życzenie Dąmbskiego nie zostało spełnione. 
Po uzyskaniu w 1699 r. nominacji na biskupstwo krakowskie nie dało się 
już zarządzać tak  odległą diecezją z Torunia. Jesienią 1700 r. biskup 
opuścił, jak  się wkrótce okazało, Toruń już na  zawsze. Zmarł 15 XII 
1700 r., wkrótce po przybyciu do Krakowa, jeszcze przed uroczystym 
ingresem do katedry. Pochowany został w Krakowie, w kościele franci­
szkanów .

W testam encie biskupa znalazły się za to liczne zapisy powołujące 
do życia fundacje o charakterze religijnym. Największe legaty dotyczyły 
kościołów i klasztorów znajdujących się w Toruniu. Miały one w 
większości formę czynszów fundowanych na rzecz poszczególnych insty­
tucji. Szczególnie szczodry okazał się biskup dla toruńskich jezuitów,

19Por. biogram Wojciecha Dąmbskiego, T oruński słownik biograficzny, t. I, 
Toruń 1998, s. 78-79.

20Bibl. PAN w Krakowie, rkps 378, k. 70v.-75, Testam en tum  Illu strissim i  
e t R everend issim i D ąbski Episcopi C racoviensis. Dokument spisano 20 VIII 
1695 r. w Toruniu i uzupełniono 12 VII, 12 XI i 28 XI 1700 r. Za zaginiony 
uważał testament biskupa T. Chrzanowski, op. cit., s. 170.
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których zresztą wspomaga! i protegował od dawna. Zapisał im  aż 
20 000 zip., i to  nie w formie czynszu, lecz zastawu ulokowanego na wsi 
Mierzynek w ziemi dobrzyńskiej. Dobra te pozostały w użytkowaniu Za­
konu aż do jego kasacji. Zapis ten przeznaczył biskup „pro fundatione 
sem inarii Thorunensis” . Z powodu lakoniczności zapisu trudno nam  odpo­
wiedzieć na  pytanie czy fundator mial na  myśli seminarium kapłańskie, czy 
po prostu konwikt w kolegium. Dochody z użytkowania zastawionej wsi 
służyć miały utrzym aniu 12 uczniów. Co pięć lat kończyć naukę powinno 
po sześciu plebejuszy i szlachty. Biskup, niekwestionowany przywódca 
rodu, nie zapom niał o krewniakach nawet przy okazji fundacji religijnych. 
W  wypadku szlachty pierwszeństwo o ubieganie się o miejsce w sem ina­
rium  mieli mieć członkowie rodu biskupa. Plebejuszy proponować miał 
natom iast rektor, za wiedzą jednak i zgodą rodziny testatora. Do zapisu 
tego biskup dołączył dodatkowe 5000 zł na  restaurację siedziby sem ina­
rium . Dodatkowe 4000 zł ulokował biskup jako kapitał, od którego czynsz 
miał być przeznaczony na zakup drewna i ogrzewanie budynku kolegium 
jezuickiego. Nie zapom niał również o toruńskich dominikanach, w których 
kościele znajdowała się wówczas kaplica Dąmbskich. Czynsz od 3000 zl 
zobowiązywał dominikanów do odprawiania w kaplicy jednej mszy tygo­
dniowo. Z kolei zapisy czynszów przeznaczonych dla katedry włocławskiej 
i kościoła w rodzinnym  Grabiu przewidywały, iż oba kapitały zostaną ulo­
kowane w Toruniu.

Biskup Stanisław Dąmbski, mocno związany z Toruniem  w ciągu 
ostatnich lat swego życia, nie był wśród polskich m agnatów i szlachty 
przykładem  odosobnionym. Duże m iasto oferowało wiele wygód i a trak ­
cji niedostępnych w ramach rzekomo sielskiego życia na  wsi. Liczne za­
dania publiczne, obowiązki administrowania diecezją, a właściwie diece­
zjami, kontrola zarządu własnych dóbr kujawskich wymagały od biskupa 
ruchliwości i szybkiego dostępu do informacji. Rezydencja toruńska z 
dostępem  do sprawnie działającej poczty dawała możliwości szybkiego 
reagowania na  wieści napływające z diecezji, Warszawy czy własnych 
dóbr. Sytuację Dąmbskiego jako zarządcy diecezji komplikował fakt, iż 
przed objęciem biskupstwa włocławskiego w 1692 r. trzykrotnie nim 
administrował jeszcze jako biskup chełmski, łucki i płocki. Szczególnie 
sprzyjające okoliczności d la prowadzenia rozlicznych spraw biskupa z re­
zydencji w Toruniu pojawiły się właśnie po objęciu przez niego diece­
zji kujawskiej. Mimo iż Dąmbski niezwykle rzadko bywał na posiedze­
niach generalnych kapituły we Włocławku, musiał z n ią utrzymywać regu­
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larne kontakty korespondencyjne. Choć Toruń leżał już na  terenie diecezji 
chełmińskiej, to nieprzypadkowo stał się w tym  czasie rezydencją właśnie 
biskupa kujawskiego, który miał pod swą jurysdykcją nie tylko Kujawy, 
ale i obszerny archidiakonat pomorski. Biskup, rezydując w Toruniu, 
przyjmował w pałacu nie tylko swych krewnych, dla których byl niekwe­
stionowanym przywódcą rodu. Pałac stal się w tym  czasie miejscem, gdzie 
odbywały się hucznie celebrowane uroczystości familijne, na które ocho­
czo ściągała szlachta z pobliskich Kujaw. T utaj biskup rozsądzał spory i 
pretensje m ajątkowe między krewniakami, którzy na  ogół skwapliwie im 
się podporządkowywali. Niechęć do opuszczania m iasta skłoniła biskupa 
nawet do organizowania w Toruniu uroczystości kościelnych, które po­
winny odbywać się w katedrze w pobliskim przecież Włocławku. Tak na 
przykład w 1695 r. Dąmbski dokonał tu  konsekracji biskupa sufragana ku­
jawskiego A ndrzeja Albinowskiego21. Z czasem coraz większe znaczenie w 
ponawianych odmowach na zaproszenia do W łocławka ze strony tam tej­
szych kanoników odgrywać zaczęły względy zdrowotne22. W przesyłanych 
n a  ręce kapituły włocławskiej usprawiedliwieniach biskup wspominał nie 
tylko o chorobach, ale i o toruńskich lekarzach. Domyślamy się, iż sto jąca 
w mieście na wysokim poziomie opieka medyczna należała do ważniejszych 
przesłanek decyzji ponad już sześćdziesięcioletniego (co wówczas uważano 
za bardzo podeszły wiek) biskupa o zamieszkaniu w Toruniu. Tego ro­
dzaju motywy osiadania bogatej szlachty w miastach nie należały zresztą 
wówczas do rzadkości23.

Biskupowi Stanisławowi Dąmbskiemu Toruń zawdzięcza wzniesienie 
okazałych budowli, które wywarły duży wpływ n a  barokową przebudowę 
m iasta. P ro tek tor katolików i gorliwy obrońca jezuitów, był według nas 
torunianinem  z wyboru i przekonania. I choć do osiedlenia się w Toruniu

21 A rchiw um  D iecezji W łocław skiej, A k ta  posiedzeń kap itu ły  14 (s ta ra  sygna­
tu ra  228), k. 92v.; S. C hodyńsk i, B isku p i su fragani włocławscy, W łocław ek 1906, 
s. 66.

22A rch iw um  D iecezji W łocław skiej, A k ta  posiedzeń kap itu ły  14 (s ta ra  sygna­
tu ra  228), k. 51v., b iskup  do kap itu ły  z końca g ru d n ia  lub  począ tku  styczn ia  
1693/94 r.; k. 86v., b iskup  do  kap itu ły  14 V III 1695 i.; B ibl. O ssolińskich, rkps 
n r 800, s. 130, gdzie w sw ym  liście z T o run ia  11 II  1696 r. b iskup pisał, iż 
„p e r  adversam  vale tud inem  częściej przy toruńskiej rezydencji zo s ta jąc” coraz 
bardz ie j ang ażu je  się w spraw y to ruńsk ich  katolików.

23T . Zielińska, Szłacheccy w łaściciele n ieruchom ości w m iastach X V IJ I  w., 
W arszaw a 1987, s. 156.
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skłoniły go przede wszystkim względy gospodarcze, zalety położenia m ia­
sta  d la administrowania kolejno piastowanymi diecezjami i użytkowanymi 
beneficjami kościelnymi, to w jego decyzjach odnajdujem y także ślady 
sym patii i przywiązania do Torunia. W yrażały się one nie tylko w 
zrozumiałych z punktu widzenia hierarchy Kościoła działaniach na  rzecz 
katolików w mieście, ale także w pojednawczym i rzeczowym stosunku wo­
bec protestanckich władz Torunia, z którymi, w przeciwieństwie do swych 
dziedziców, potrafił ułożyć swoje stosunki w sposób zupełnie poprawny.

The Citizen of Toruń. From the Testament of Stanisław 
Dąmbski, Bishop of Kujawy

T h e  artic le  presents a  profile of B ishop S tanisław  D ąm bski (c irca  1638- 
1700), ow ner of the  palace in ul. Żeglarska and p a tro n  of the  Jesu it school in 
T oruń . In th is  sh o rt h is to ry  of B ishop D ąm bski’s life, the  au th o r describes the  
bonds w hich developed betw een th e  b ishop and T oruń. T h e  founder of th e  pa ­
lace and  th e  school had  been linked w ith the  tow n long before th e  tw o build ings 
were e rected , which happened  ju s t  a t  the  end of his lifetim e. T h e  edifice of th e  
Jesu it school was finally finished two years a fter his d eath . T h e  B ishop’s fam ily 
cam e from  K ujaw y and  had  connections in T oruń  w here D ąm bski began  his 
edu ca tio n  in  a  Jesu it school. O n entering  the  p riesthood , and  p a rticu la rly  on 
a tta in in g  th e  position  o f Royal Secretary, he p a rtic ip a ted  in d ep u ta tio n  to  the  
general d ie ts  of Royal P russia , and took p a rt in the  activ ities  of the  com m is­
sion w orking on the  dispossession of P ro tes ta n ts  of St. Jam es’s C hurch . M ore 
frequen tly  D ąm bski’s v isits in T oruń were connected w ith  th e  purchase (1670) 
and  th e  build ing  of the  sum ptuous residence in the  nearby Kaczkowo close to 
Gniewkowo. P rom otions  to  fu rth er bishoprics in Płock (1681), and p a rticu la rly  
in W łocław ek (1691), led him  to  develop a  spacious and com fortable  residence 
in T oruń , from  which he was able to contro l his dioceses and  land  p ro p e rty  in 
K ujaw y as well as stay ing  in  co n tac t w ith  his re latives. In  th e  n ineties, a p p a ­
ren tly  ap p recia ting  the  com fort o f the  u rban  life, he left T oruń  re luc tan tly . In 
his te s tam e n t of 1695, he assigned considerable m eans to  T oruń  churches and 
m onasteries. He also w anted to  be buried  here. D espite som e em erging  con­
flicts, he was usually  able  to  m ain ta in  good re la tions w ith  the  p ro te s ta n t tow n 
au th o ritie s .
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Ein Thorner aus freier Wahl. Aus dem Testament des Bischofs 
von Kujawien Stanisław Dąmbski

Im  B eitrag  w ird  versucht, dem  Leser die Person des Bischofs S tanislaw  
D ąm bski (ca. 1638-1700), des E igen tüm ers des Pa lastes  an der Z eglarska- 
S trasse  un d  des S tifte rs  des Jesuitenkollegium s in  T h o rn , anzunähern . Der 
A u to r se tz t sich zum  Ziel, vor dem  H in tergrund  der Lebensgeschichte des Bi­
schofs, seine V erb indungen  zu T h o rn  darzulegen. D er S tifte r des P a lastes  und 
des K ollegium s w ar m it der S ta d t noch längst vor der E rrich tung  der beiden 
B auw erke ve rbunden . Diese sind  ohnehin ers t zu seinem  Lebensende fertigge­
s te llt w orden, das G ebäude  des K ollegium s w urde auch e rs t zwei Jah re  nach 
seinem  T od  e ndgü ltig  vollendet. M it T horn  verbunden w ar bere its  die Fam ilie 
des kün ftigen  Bischofs, d ie aus der um liegenden Provinz K ujaw ien s tam m te . 
In  d ieser S ta d t begann er seine A usbildung im  Jesuitenkollegium . N achdem  
er in  den  P r ie s te rs ta n d  gegangen w ar, vor allem nachdem  er zum  S ek re tä r des 
K önigs em porgestiegen  w ar, nahm  er häufig als G esand ter am  G eneralland tag  
des K ön ig lich - P reussen  te il. E r w ar ebenfalls M itglied einer K om m ission, die im 
Jah re  1667 d ie Jo co b i-K irch e  den P ro tes tan te n  wegnahm . Die im m er häufigeren 
B esuche D ąm bskis  in T h o rn  bezogen sich au f den Erw erb und den Bau einer 
s ta ttlic h en  R esidenz in Kaczkowo bei Gniewkowo. Die folgenden Beförderungen 
au f das B istum  in P łock  (1681) und vor allem  in W łocław ek (1691) bewogen ihn, 
in T h o rn  e inen bequem en und  s ta ttlic h en  Sitz bauen zu lassen. Von hier konnte 
er n ich t nu r seine B istüm er verw alten , sondern  auch seine G ü te r bew irtschaften  
und  m it V erw and ten  K o n tak te  pflegen. D ie B equem lichkeit des S tad tleb en s  
offenbar vorziehend, verließ er in  den 90er Jah ren  nur ungern  T horn . In seinem  
T e s ta m en t aus dem  Jah re  1695 b estim m te  er be träch tliche  M itte l für T horner 
K irchen und  O rden . E r w ollte in der S ta d t begraben werden. T ro tz  au ftre ten d er 
K onflik te  verm ochte  e r in der Regel korrek te  B eziehungen m it den evangelischen 
S ta d tv ä te rn  au frech te rh a lten .


